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WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r ze ds t awie n ia  r ad y  z n a 

ku h o n o r o w e g o  nieskazi telnej  s łużby,  raczył  NAJf.ASKA WIEJ 
udziel ić t a k o we  znaki ,  n a s t ę p u j ąc y m u r zędn i kom ro z ma i ty ch  
•władz Kr ól es t wa  Polskiego.

( D a l s z y  c i ą g ) .
Za lat  XX. Sek r e t ar z owi  u r z ę d u  loterji ,  śekr .  kbl .  Ka r o -  

' ł owi  Treu;  —  p o. kas jera  Banku Polskiego,  sekr .  kol. J ó z e 
fowi Rlejne;  —  p.  o. b ucha l te r a  klasy l e j  w Banku Polskim,  
se k r .  k o ’. F lor janowi  Kąs inowskiemu;  —  p.  o. nad l eśn i czego  
leśnic twa Krzepice  w  gube r n j i  Warszawskie j ,  sekr .  liolleg. 
Fel i c j anowi  Zag óro ws k i emu ,  — peł .  ob .  b u c h a l t e r a  wydzia łu  
kont rol i  w  komisji  r ządowej  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  s e k re t a 
r zowi  koleg.  Józefowi  S m a t r z y ń s k i e m u ; — p. o. dziennikarza  
wydz i a ł u  d o c h o d ó w  nies ta łych  w komisj i  r ządowej  p r zy -  

i c h o d o w  i skat  bu,  sekr .  koleg.  Woj c i echowi  P odo l sk i emu; —  
^ r e n d a n t o w i  sk ł adu  s t e mp l a  w r ządzi e  g u b e r n j a l n ym  War-  

szawski m,  sekr .  kol.  Karo lowi  Foland;  — e ks pe d y to ro wi  w y 
dzia łu  s ka r b o w e g o  w rządzie  g ub e r n j a l n y m Warszawskim,  
sekr .  koleg.  S ta n i s ł awowi  K o ć mi e r ows k i emu ;  — u w o l n io n e 
m u  od s łużby,  sekr.  kol leg.  J a n o wi  Mi nc he j me r ; —  n a u c z y 
cielowi  szkoły wyższej  realnej  w Kaliszu,  s kre t arzowi  kol.  
S y l we s t rowi  Kinickiemu;  — s t a r sz e mu  nauczyc ie lówi  g i m n a 
z jum g u b e r n j a l n eg o  w P łocku ,  sekr .  kol.  T e o do r ow i  Kr om-  
kowsk ie mn;  — p. o. b u rmi s t r z a  m.  S ł u pc y  w p owi ec i e  Ko
nińskim,  sekr.  kol F ranc i szkowi  Ra zubsk i emu;  — u rz ę d n i k o 
wi  do szczególnych p o r u cz e ń  przy dy r ek c j i  u be z p i ec z eń ,  : 
s ekre t ,  g u be r n j a l n e m u  Pa wi owi  Rylskiemu:  —  t ł ómaczowi  
w  b i ur ze  naczelnika p owi at u  Bialskiego,  sekr .  g u b e r .  Ale- 
x a n d r o wi  Ma s s a l sk i emu; — peł .  o. naczelnika ob jazdu  t 3 g o  
o k r ę g u  komunikacj i ,  s e k re t ar zowi  p r o w i nc j o n a l n e m u  W a 
c ł a w o w i  O b u c h o w s k i e m u ; — p. o. l e f e re n t a  t ł ómacza  r o s y j 
skiego w komisj i  r ządowe j  s pr awi ed l iwoś c i ,  r a dc y  d wo r u  
P aw ł ow i  Wik torowskiemu;  — u w o l n i o ne m u  od s ł uż by  r adcy  
d w o r u  Ja nowi  K a r w o w s k i e m u ; — in sp ek to ro wi  i ns tytutu 
sz l acheck i ego  w Warszawie ,  r a dc y  d w o r u  P awł owi  S t r a ch o -  
w i c z o w i ; - ^  p o. kon t ro le ra  s ka r b o w e g o  w p owi ec i e  P i o t r 
ko ws kim w gube r n j i  Warszawskie j ,  as ses .  kolleg.  S tefanowi  
S uł ows k i emu;  — inspe k to r owi  g i mnaz j um g u be r n j a l ne g o  
-w Płocku,  ases.  kol .  Alexandrowi  Rafal skiemu;  —  p. o. n a d 
leśniczego leśnic twa  Olkusz w g u b .  Radomskie j ,  as ses .  kol.  
Alexandr owi  Sku l sk i emu; — ur zędn i kowi  7 ej klasy do  szcze-  

' g ó l n y c h  p o r u c ze ń  przy  kur a t or ze  o kr ęgu  n a u k o w e g o  W a r 
szawskiego,  ases .  kol.  Michałowi  Pągowskie mu;  — p. o. b u 
d o w n i c z e g o  g ub e r n j a l n e g o  Augus towski ego ,  a s se s  kol. Ka
ro l owi  Ma j e r s k i emu ; — se k re t ar zowi  wydzia łu  p r z e my s ł u  i 
k unsz tów w komisj i  r zą dowe j  s p r a w  w e wn ę t r zn y c h  i d u 
c h o w n y c h ,  r adc y  h o n o r o w e m u  Al exandrowi  Kossakowski e
m u : —  peł .  ob.  dz i ennikar za  wydz i a ł u  p r z e my s ł u  i kunsz tów 
w komisj i  r zą d owe j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  
r a d cy  h o n o r o w e m u  J a c e n t e m u  Niskiemu;  — nacze lnikowi  
s t o ł u  w zarządzie  k u r a t o r a  o k r ęg u  n a u k o w e g o  W a r s z a w 
skiego,  r a d c y  h o n o r o w e m u  Ja nowi  To mc zy ck ie mu ;  — p,  o 
p o b o r c y  kas sy  g u be r n j a l ne j  Radomskie j ,  r a dc y  h o n o r o w e 

mu  Józefowi  Nowoj swsk i iemu; — inspe k to r owi  szkoły w y ż 
szej r ea lnej  w  Kielcach,  r a d c y  h o n o r o w e m u  A n t o n i e m u  
F or mi ńs ki emu .  (£) c . „,)

— Naczelnik ok r ęg u  Pocz t owego  Kr ól es t wa  Polskiego,  
mianował :  Adjunkta  sekcj i  a dmi ni s t r acy j  nej z a r z ąd u  o k r ę 
gu  P oc z t owe go  Andrzeja  Stodulskiego,  a d j u n k t em  e k s p e d y 
cji gazet ,  i kancel i s t ę  tegoż zar ządu  Stan i s ł awa  Oż a r ows k  ie-  
go,  a d j unk t em sekcji  admin i s t r acy jne j .

G łó w n a  .ka ssa  o szczęd n o śc i .— W tygodn i u  u p ł yn i on y m do 
dnia 3 0 Stycznia ( ł  ł Lutego)  roku  bie.  włącznie ,  w y da n o  ksią
żeczek n o w y c h  7,  na które,  tudzież na dawnie j sze  w  9 8  
wnioskach^ z łożono  rubl i  s r eb .  6 1 7  kop.  2 5 .  Na żądan ie  47  
uczes tn ikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.  
2 k. 2 3 V-/), r ub .  s r e .  \ 18 2 kop.  7 Va, i u m or z on o  książeczek 
oszczędnośc i  2 5 .  Prze to uczes t n i ków 6 , 7 0 3  p o s i a d a  kapi tał  
rubl i  s r e b r e m  ! 6 2 , 5 4 8  k. 5 8  I t .— Naczelnik As ses or  Kolleg.  
ksiąze G ed ro ye .—  Bucha l te r  K ra u ze .

— S e w e r y n  Hill, nauczyc ie l  w szko łach  r ząd o wy ch ,  o p a 
t r zony ŚŚ.  SAKRAMENTAMI,  w  wieku  łat  2 2 ,  po krótkićj  
lecz cieęzkićj  s ł abości ,  z szed ł  z tego świa ta  w dniu  1 1 lu t e
go r. b. Pogrą żen i  w s m u t ku  rodz i ce  z familią,  zapraszaj ą  
k re wnyc h ,  przyj ac ió ł  i zna jomych,  na  e k sp or t ac j ą  zwłok dziś 
o godzini e  4śj  po po łudniu  z kapl icy  Dzieciątka JE2US,  n a  
c me n t a r z  P ową z kows ki  o d b y ć  s ię  mającą .

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Od kilku dni mamy 
mróz przeszło dwudziesto-stopniowy,, co nawet w na
szym dość hojnie w zimno uposażonym klimacie, jest 
rzadkością. Wszakże czytamy''w Czasie że w Krako
wie daleko więcej na południe aniżeli my posuniętym 
mrozy w bieżącym rokit bywają niezwyczajne, a i 
z Niemczech i z Francji a nawet z północnych Włoch  
to samo donoszą. Powiadają, że ryba w wodzie, ptak 
na wolnem powietrzu a dziecie szczepu słowiańskie
go, w' mrozie swobodniej dopiero oddychają i żyją 
prawdziwie; my jednak słyszymy mnóstwo ludzi na 
zbytećzne zimno użalających się. Może to dla tego że 
przez kilka zim łagodniejszych odzwyczailiśmy się od 
prawdziwego stanu zimowej atmosfery u nas. Boć za
prawdę tutaj zima powinna być mroźna, a z chęcią 
zostawiamy południowym narodom owe ciągle i nie
przebrane deszcze co u nich nadejście zimowej pory 
znamionują.

Więc z sanną i jak po sannie zbliża się koniec kar
nawału. Jeszcze dziesięć dni uciech, a potem jak po
wiada stare przysłowie: »komu post miły niechaj zje 
śledzia.« Tylko niewiem czy nasi panowie zgodziliby 
się na wypełnienie drugiej części owego przysłowia: 
bo pieczyste z niedźwiedzia może być bardzo smaczne, 
ale nie figuruje na wykwintnych kartach restaurato
rów naszych.

Mieliśmy parę balików kostiumowych, kilka wesel 
krakowskich i jeden nawet wieczór gdzie kilku tance

rzy i tancerek popisywali się z charakterystycznemu 
tańcami. Tak jest powtarzam, z charakterystycznerm 
tańcami i to nie z polką-mazurką, ani redowa, ani 
nawet owym shotiseh który przeszłego roku wszedł) 
w modę, ale z hiszpańskiem fandango, z Włoską ta- 
rantellą i z Bóg wie nie czem jeszcze. A poszło to  
wszystko tak gładko i pięknie iż widzowie iajowali 
iż wieczór przeszedł zaraz potem na zwyczajny tor 
walców, polek i mazurków. Bo też po dwumiesięcz- 
nem ciągłem kręceniu się w jedno kółko i nogi zmę
czone i głowa nie statkuje. Kawalerowie wołają iż  
to nieznośna pańszczyzna, panny przysięgają iż mu
szą przymuszać się prawie do tych wieczorowych tur
niejów, a jednak gdy karnawał się skończy, a post 
czarnym swoim prochem posypie posadzki salonów, 
rozerwie smyczki skrzypicieli, i opustoszy sklepy 
z pięknem! ubiorami i magazyny moduiarek, n i e j e 
dno serduszko westchnie potajemnie do owej pań
szczyzny na którą teraz wyrzeka. Rzeczywiście karna
w ał dziwne ma podobieństwo z młodością życia. Mar
nujemy go z początku, potem nibyto znudzeni nim je
steśmy. ale z każdą chwilą która nas do końca jego  
przybliża, żałujemy że ten kres już nadchodzi i po
mimo wyrzekań podwójnie pragnęlibyśmy z niego  
korzystać.

Pomimo jednak owego karna ^ału i owych koniecz
nych tańców, które każde chociażby najskromniejsze 
zebranie ożywiać muszą, niektóre salony u nas nie 
występując zraz przybranego loru, nie pozwalają sk o -  
kliwej masie rospierać się u siebie, i zachowują sw o
ją uświęconą zwyczajem literacką, lub artystyczną fi- 
zjonómję. Takiemi są literackie poniedziałki u pań
stwa Ł., niedawno na nowo rospoczęle piątki u pana 
A. P., soboty u pani S. P.; takiemi są czwartki nu
mizmatyczne, takiemi nareszcie muzykalne piątki u 
znanego i ulubionego artysty naszego pana N * B* 
który w tym roku otworzył salon dla kolegów w sztu
ce i godziny na przyjęcie dobrych znajomych i przy
jaciół oznaczone, wyłącznie tylko muzyce poświęcił.  
A piękną zaprawdę, piękną muzykę usłyszyć tam mo
żna. Ostatniego zwłaszcza piątku, kwintet Dobrzyń
skiego przez artystów i amatorów tamże odegrany, za
chwycił prawdziwie słuchaczów. Nie Są to bowiem  
owe trudzące więcej słuchaczów, niźli wykonywacza 
próby, w których niesforne dźwięki wydobywane 
przez popisujących się amatorów, goniąc na próżno 
jeden za drugim, nie napotykają się i nie zgadzają 
z sobą i zadziwiłyby zaiste, a może i przeraziły autora 
wykonywanego dzieła, któryby bladł z rospaczy, s ły 
sząc swój ulubiony utwór tak niegodziwie wykonywa
ny, ale są to koncertowe sztuki, prawdziwie koncer
towo odegrane. Każdego prawie tygodnia zmienia się

U Ś M IE C H  L O SU .
P O W IE Ś Ć

przez

ł ł ł o d z i n i i  e r  z  a  IJ  ols k i  eyo .
T O M  D R U G I .

i i; ( Ciąg d a lszy). •

Parę razr na tydzień a czasem i częścińj odwie
dzał panią Cecylją, przez szczególne zamiłowanie  
muzyki dającej dowód, że o patronce swej nie za
pomina. Prócz tego zdawało się mu, że wdówki  
spojrzenie tęskne jakby i zadumane, raczyło się cza
sami zwracać kuniemu. Odwracało się jednak, gdy 
chciał na nie odpowiedzieć oczyma. Wahając się 
czemu przypisać tę zajęcia oznakę, nie zapomniał je-

-dąak o.nićy. , i jg L  |
D o żywego draśnięty przez Leosię, a wściekły  

na zabiegi Eustachego, zapragnął nagle dowiedzieć  
się, o ile spojrzenia przeciągłe pani Cecylji łaska-  
wemi się dlań'okażą. Chęć natychmiastowa odwetu, 
tak właściwa kobietom, zradza się często, f  w  mężr 
czyznv sercu,, gdy wyobraźnia gorętsza cd niego, 
zwłaszcza t e ż f ^  życjajd© , , j

Edward wszedł do salki na zaproszenie pani d o
mu. Signor Serpigliosi siedział przy fortepianie, 
siedmioletnia córeczka biegała za kotkiem, pod sto
łami, kanapą i krzesłami; ciotki (u  wdów' i panien 
częściój bywają ciotki, niż u mężatek) pani pulko-  
wńikowej, (nieboszczyk był porucznikiem) niebyło.

—  Przepraszam panią, za niespodziane odwie
dziny, rzekł Edward na wstępie, ale zobaczywszy 
światło, ośmieliłem się.

—  Owszem, bardzo w  porę pańskie odwiedziny:  
W łaśn ie  z panem Serpiglosi powtarzaliśmy duet 
z Marino Falieri,  odrzekła z wdziękiem, lecz kaszląc 
nieco pani Cecylja. Możemy potem spróbować ulu
bionego naszego duetu z Łucji.

—  Cziau (sehiavo) sługa, zadźwięknął grzecznie 
medjolańczyk, strącając łokciem z fortepianu połowę  
niędopalonego cygara. W  ow ych bowiem czasach, 
a nie tak to bardzo dawno temu, w  pewnej war
stwie społeczności naszój kobjeęej, mężczyzna palą
cy cygaro w  salonie udamy, musiał być z nią w  s to 
sunkach nader poufałych. Cudzoziemiec wtajemni
czył się już widać w  zwyczaje miejscowe, choć do
piero od kilku miesięcy bawił w Warszawie,

—  Maniu! proszę się grzecznie ukłonić panU 
Olelśkiemu, zawołała pani domu na ćórćczkę.

Dziecko przybiegło zaraz z kotkiem na ręku, dy

gnęła mu, i wielkie szare oczy, o długich rzęsach 
z dziecinną wesołością zwróciła naEddwarda.

—  Che maraviglioso fanciullo, (jak cudowne dzie
cko).

—■ Istostnie prześliczne dziecię! odrzekł Edward  
po francuzku.

—  Nic dziwnego, że się panu tak spodobała.
—- Dla czego pani?

—  Bo pan masz dobry gust, który z macierzyń
ską dumą przyznaję, l o i w l o d i i f i t o J  ' t i i  I

—- Na przekór sobie samój to się niegodzi, wtrą
cił śpiewak z uśmiechem, panna Łucja zupełnie do 
pani niepodobna.

—  Rysy te same, pochwycił skwapliwieEdward,  
tylko oczy i włosy jaśniejsze. ,,:f, ug(

—  Takiego będą koloru jak pańskie.,
—  Niekrzywdźże pani córeczki.

—  Nie posądzaj mnie pan, żebym chciała po
wiedzieć zwyczajny kompiiment, odrzekła, spogląda
jąc nań z ciekawą przychylnością, co już niejedno
krotnie zastanowiło Edwarda.

Pani Ćecylja cokolwiek niższa od Leosi, brwi  
miała wydatne i zlekka połączone, oczy Żywe, głos  
dźwięczny, uśmiech przyjemny i lat dwadzieścia ośm,



programniat wykonywanych utworów, a po odegraniu  
w spóluem  ow ych poważnych kom ptźycji,  i so lo  da
się słyśzyć ; śpiew zabrzmi szasami, czarując s łu ch a
czy cndnemi dźwiękami dumek Moniuszki lub K om o
row skiego . To leż ow e piątki pomimo pory karnawa
łow ej  licznie u c z ę s z c z a n e  bywają, zwłaszcza, ŻC m u
zyka o nie zwykle wczesnej zaczynając się porze w cze
śnie  się także kończy i dozwala każdemu, w olność  u- 
kończenia gdzieindziej tak dobrze rozpoczętego w ie
czoru.

W yszed ł zeszyt Bibljoteki Warszawskiej za luty b. 
r. i zawiera pomiędzy innem u >> Urywek z pamiętni
ków legitumującego się szlacheica» Tadeusza 1’adali-  
«y (Zenona KiszaJ, znanego korrespondenta pism tu
tejszych, autora Pokojówki, jak go zaburzańscy kore
spondenci mianują. Fisz jest pisarzem z niezaprzeczo
nym talentem, a szczególniej pomiędzy pisarzami no-  
wo-ukraińskicj szkoły ,  zaleca się on lekkością pióra, 
Żywym dowcipem i prawdą, cokolwiek nawet zbyt 
rażącą w obrazowaniu. Już oddawna życzliw i mu na
mawiali go dó napisania powieści większych rozmia
rów. Taką to powieścią są pamiętniki legitymującego  
się szlachcica, a część z nich znajdująca się w  Bibljo- 
tece zachęca do poznania całości. Szlachcic quaestio-  
nis wraz z krewnym  i przyjacielem sw oim , wybierają  
się w  podróż celem wyszukania dowodów potrze
bnych do legitymacji i natrafiają po drodze ria dom 
szlachecki gdzie serce m łod ego  bohatera powieści 
pozostaje u stóp pięknej czarnobrewej. Charaktery  
skreślone dosadnie, tok opowiadania g ładki. Z ustę
pu trudno o całości sądzić, ale w  każdym razie inte-  
rCssujące są dla nas takie obrazki ze stron m a ło  nam  
znanych.

W tymże numerze Bibljoteki B o les ław  Wiktor za
m ieśc i ł  tłumaczenie Corregja, dramatu Oehlenschlae-  
gera, znanego duńskiego dramatopisarza, z niem iec
kiego, Ochlenschlaeger bow iem  sam na ten język  
t łum aczył swoje utwory.—  Wiersz trzynasto-żgło-  
skow y którym przekład ten jest pisany, p od ług  obe
cnych wymagań sztuki, ciężkim jest do użytku w dra
matach. Nie mamy pod ręką oryginału, o wierności  
więp tłumaczenia sądzić nie możem y, chociaż sum ien
ność Bolesław a Wiktora, może s łużyć za pewną rę
kojmię w tym względzie. Ależ dramat sam pomimo  
wielu bardzo efektownych miejsc, ciężki, m a ło  w  nim  
życia dramatycznego i akcja powoli się wlecze, jest to 
bardzo piękny obraz dramatyczny wielkich rozmia
rów, ale w łaśc iw ie  nie dramat. Bana B olesława W i
ktora tłumaczenie nie dość p łyn n e ,  w  wielu miejscach  
widać wysilenia, jakby tłumacz z ciężkością w alczy ł  
z trudnościami sztuki, i nie zawsze przełamuje je  
zwycięzko.

W tymże zeszycie Bibljoteki drukowana poezyjka  
pana Prusinowskiego pod tytu łem  »S ław a.«  Przyta
czam y z niej początkowe wiersze:

Oj s ł awa,  s ł awa  — pi ękna t o  s ukma na ,
Lecz nie  k a ż d e mu  za wys ług i  dana;
Ch oc ia żbyś  ca ły  ż y wo t  niespokojnie ,
P r z eb y ł  n a d  księgą lub z mi ec z e m na wojnie .

Oj s ł awa ,  s ł a w a — pi ękna to  sukma na ,
Lecz krwią  i ł zami  j ak.  s t rumi en i om zlana;
Zawsze  w niej ciasno,  na sz wa c h  się r oz rywa ,
Każdy  j ą  s za rp i e  a nikt  nie zaszywa.

z których najmniej trzy u byw ało ,  zw łaszcza  też przy 

lampie.
S e tp ig l io s i  był d o b r e g o  w zrostu ,  niezłój tuszy, 

twarzy przystojnej choć zwyczajnćj.  Obfity zarost i 
czarne oczy Italji nadawał jćj męzki wyraz. Miał 
e ło s  niski b a s s o w v ,  którym w ybornie  w ład ać  p o 

trafił.
—  W  pani w iek u , gdzie się hołdy zew sząd  i za

w sze  odbiera, odpow iedział tonem w yrokującym,  
nikt panią posądzić nie m oże o c h ę ć  zrobienia k om -  
plimentu kom ukolwiek . A le  istotnie ,  panna Łucja  
podobna do pana, bo co mi szczególniej podoba si ę 
w  pblskich tw arza ch ,  to jes t  wyraz otw artośc i ,  któ - 
rego nigdzie indzićj nie spotkałem .

Często zawodzi, wtrąciła  pani domu zamyśla

jąc się.
—  V 0H0 sciolto, pensieri stretti. (Twarz o tw a r

ta m yśli  skryte).  Gia non e p iu  una galanteria. ( T e 
r a z 'to j u ż  nie  kompliment). szepnął w ioch  do E d 
w arda, k tó ry  niekontent z toku rozm ow y, zaw oła ł  
nagle z n iec ierp liw ośc ią ,  do której bliższa znajomość  
pani domu ośmieliła:

 . S ignore Serpigliosi, nie mężczyzn to twarze
u  nas zwodnicze ale chyba kobiet, co uchodzą za 
m ędrsze  od nas ,  dla teg o ,  że  skrytsze i chytrzejsze.

—  A le  m im o to , kobiety w asze są najciekaw szą

I ćhoc cię dibjf sIWK *  htłec świata,
Jak  WłOfcieińcą sk^yOib p ie rś  op la ta ;
Lecz n ik t riie wierzy,  rtrusHfe s tłu m ić  jęki.
Kśżdjf Ć> piektfuj zl fżdrości sukienki.

Tak Cały wiersz napisany z prostotą, jasnością my
śli,  b eżow ych  wielkich zawik-łań 4 ozdób poetycznych, 
które nigdy prawie ukrytego sensu dojść nie pozwa
lają, zw łaszcza iż ten sens jest nierzadko nieobecnym. 
Od pew nego czasu częściej spotykamy się z nazwis
kiem pana Prusinow skiego po pismach perjodycznych  
i w Bibljotece kilka jeg o  wierszy drukowano, i u nas  
w  dzienniku udzielil iśmy czytelnikom niektóre z j e 
go prac.

Przy tern w spom nieniu o panu Prusinowskim w ypa
da nam nadmienić, że mamy przed S ob ą  n ie za p rze 
czone dow ody , iż niedrukowanie artykułów jego  w ga
zecie Warszawskiej nie ma za powód małej ich war
tości jak gazeta W afszawska utrzymywała.

Pierwszy zeszyt kramu malowniczego pana Pi-  
warskiego op uśc i ł  już prasy cynkograficzne. Składa  
się z sześciu tablic w ielk iego formatu. Okładka ro
biona piórem, przedstawia dawny Pociejów, Zyd da
w nego autoramentu z kramikiem napełn ionym  rary- 
tnym towarem stanowi tu ozdobę c a ł e g o ' obrazu. 
Z boku i z ty łu  różne rupiecie, stare szyldy, niedobit
ki sztuki rzeźbiarskiej i malarskiej, koszyki z legum i-  
nami, stare obuwie, przenoszona garderoba i t. d. i t. 
d. Pierwszy arkusz przedstawia starego Szapsę z za
pałkami, w zajęczej czapce i kapocie podbitej p iżm ow 
cami pośledniejszego gatunku. Stary Szapsa nosi ba
jecznej już pamięci pejsy i brodę, której wspomnienie  
11 naszych żydów w krainie pamiątek znikło. Podpis 
u dołu umieszczony, w ieczno-trwałem i rysami prze
kazuje pamięci potomnych złotą w ym ow ę izraelity, eo 
niegdyś rozczulała serca kamienne przechodniów na 
wdzięki zapalnego towaru w koszyku zamkniętego. 
Podpis ten brźmi jak następuje: »Mam suchy towar... 
Szuwaks angielski, zapałki paryskie pałki.. . .  pałki.. . .  
zapałki.

Ta postać starego Szapsy, tak jak i wszystkie inne we 
wspornnionym zeszycie zawarte, zn ik ły  już z widowni  
Warszawskiej. Drugi z kolei jest  tandeciarz Lajzer. 
Twarz u ło ż y ł  o ile możności s łodką i zachęcającą. 
Dwie ręce któremi go szczodra natura obdarzyła za
ledwie starczą na utrzymanie różnorodnego towaru, 
którym się otoczył. Powraca w ła śn ie  z licytacji, gdzie 
n abył te wszystkie liczności a w oła , » wszystko s p r z e 
d a ję —  firanki, brzytwy, szczypce, cybuchy, srebrne 
lichtar-że echt Fragetowskie...  feiri si lber—  ja chcę 
tylko talarka zarobić.« Trzecim jest  k i per winiarz  
Opatowski również jak i dwaj pierwsi z natury kopjowa  
ny. Stoi on nad beczką i przygląda się kolorowi w i 
na, a w oczach widać, że ten kolor m u s ia ł  mu się po
dobać, snadź dobra była fabrykacja, bo przymrużył  
oczy, cm ok n ął językiem i mówi do niewidzialnego  
kupca. »To dopiero co dobrego... echter Elwer...  pro
się skosztować...  to fein jak złoto...  rarytne rzec... te
go już nigdzie niema." Dalej następuje Jankiel Ka- 
potke handlarz starych ubiorów; ten już nowszego  
trochę autoramentu, w czapce i nieco więcćj do tera
źniejszych podobny handlarzy, Na ręku trzyma prze
wieszono rozmaite stare surduty i t. d. a w o ł a : » Tn- 
żurki, fraki... angielskie surduty... na p a ry s k i krój...

rzeczą, jaką w  tym kraju w idzieć  można, odrzekł  
w łoch  nader szybko, i godne ze w szech  miar cieka
w o śc i ,  a jak lubią się stroić, una cosa de stordire,  
(to coś nadzwyczajnego!) N ie  znam miasta, gdzieby  
się na ulicę kobiety, ubierały tak star innie jak w  W a r 
szawie.

—  A  czegóż to dowodzi?

—  Że lubią się ubierać, że mają się w  co u b ie 
rać i że chcą się podobać, a to cel każdej pięknej ko
biety.

—  Zbytek ikokieterja, rzekł Edward z powagą,, 
dziwnie do jeg o  twarzy przystającą.

—  Per bacco, su row ym  pan sędzią j e s t e ś  signo- 
rino, (mój m łody panie) odparł w ło ch ,  po nauczy-  
c ie lsku kiwając g ło w ą .

—  Czyby panu kobiety  miały już  dokuczyć, że 
im pan tak przypinasz ła tk i,  zapytała pani Cecylja, 
wpatrując się z n ó w  w  E d w arda , ale tym razem z za
dziwieniem.

—  A  gdyby?

—  Proszę pani... W  tym w ieku  jest się zw yk le  
filozofem i patrzy się na rzeczy...

—  Najprawdziwiój, przerw ał E d w ard  ostro S er-  
pigliosi’em u, który lek cew ażący  wyraz tw arzy, zm ie
nił nagle  na zwyczajny.

A co ja s n | f  mam wziąs*?.., jedno
jasifc słoWo nyy...  Intetb ^pifchrt#... to d ó p ic ió z a  płó
tno « jNrtSj jdszdSfe Pnjud z Grzybowa -czyli handel
nu upatizbrmgpt'-Poczciwy Pajvel nJleky widać do tego  
rodzaju mężóvV, dla k tó r y ch w o la  m ałżonki jeSt pra
wem, 011 idzie zgarbiony pod ciężkim towarem, a~Su- 
rc oparła mu rękę na ramieniu i dajp instrukcję nii-aj 
gtschwindt do hotele a goi is’ g ’kiitidh... S te it’h du 
wysoko." Kończy szereg pomieniony Antykwarjusz 
z pod jelenia czyli pożyczki na zastaw. Fizjonomja  
znana wybornie pewnej klasie młodzieży dawniejszej 
daty, która już młodzieżą, być przestała. W ręku trzy
ma zegarek z łańcuszkiem, waży go i przepatr.uje, a 
gada pod nosem do pożyczającego, który ze skw aszo-  
ną miną stoi za nim. »A wiele na to mam dać'?... to 
m ało  co wart... Ny... aby dogodzić, dam 5 sr. rub. na 
przepadły termin.« O wartości tej publikacji, która 
niczaprzeczcnie do znakomitszych u nas należy, wkrót
ce napiszemy pod stosowną rubryką.

WIADOMOŚCI Z U i l i t t K  ZMI
A N G L J A.

—  Względem przesilenia ministerjalnego nie ma 
w dziennikach zagranicznych żadnej świeższej depeszy, 
jak te które wczoraj zamieściliśmy. Meue Preuss'isclte  
Z e itu n g  zawiera korespondencje z Londynu 5 lutego, 
w której mieszczą się uwagi nad przypuszczalnej już 
wówczas, a przez dzienniki londyńskie z dnia 7 już 
za pewno podanej kombinacji. Korespondent K rzy żo 
w e j G azety  tak m ó w i :

Lord Palmerston jako pierwszy minister, z peeli-  
stami, radykalistami (sir W. Molesworth — może i 
Boebuck) i lordem Clarendon, sir G. Grey i t. d., oto  
ministerjalna falanga o jakiej w tej chwili prawie  
z pewnością m ów ią i może to dziwnem się wydawać  
komu. że to jest najpomyślniejszy obrot dla pokoju,  
jaki tylko można było  wynalesć. Jeśliby większość  
parlamentu (co wcale nie jest n iepodobieństwem),  
miała się okazać przeciwną tej kombinacji, w takim  
razie rozwiązanie Izby będzie krokiem któremu n ow y  
gabinet chce się powierzyć i s łychać, że Jej Kr. Mość 
która pod w p ły w em  konieczności przezwyciężyła  
swoją niechęć pow ołan ia  do siebie lorda Palmerston,  
teraz już i na ten krok nie odmówi sw ego  zezw ole
nia. Skoro okazało  się niepodobieństwo wejściu hra
b i e g o  G r e y  (o p o w o d a c h  t e g o  n i e p o d o b i e ń s t w a  dali
śmy kilka s łó w  wczoraj), lord Palmerston stał się ko-  
niecznością. Zresztą lord Palmerston będzie imieniem,  
a peclici g ło w ą  gabinetu. Położenie  równie jest w a
żne jak bogate w interesujące stosunki, które w tej 
chwili jeszcze mieszczą się na ostatnim planie.

—  Inny korespondent k r z y ż o w e j  G azety, wyraża  
się w następującym sposobie o lordzie John Bussell:

Lord John jest cz łow iekiem  na g ło w ę  pobitym. 
Prasa jest względem niego nie tylko grubjańską i z ł o 
śl iw ie  dow cipną,— co i w ie lu  innych spotyka— ale 
nadto, oskarża go o fa łszyw ość i nieprawdę, co jetst 
największą krzywdą jaką angielskiemu gentlem anow i  
wyrźądzić można.—  »Cały kraj, w oła  Times, na wieść  
że Królowa kazała lorda John do Siebie pow ółać ,  pćze- 
jęty b y ł  nie tylko podziwieniem, ale i oburzeniem.  
Na szczęście nie ty lko Gladstone i Herbert,; ale nawet

—  S z e -sz lą ,  (e’est  selon).  T o  rozmaicie! odparł 
lakonicznie po francuzku,

—  P o w ied z  mi pan, co panu kobiety  z łego  zro
b iły ,  rozważymy to, osądzimy potem czy pan masz  
s łu szn ość  nastawać na nas, odezwała  się C e
cylja z pozornąniedbałością , uważając jednak pilnie  

obu mężczyzn.
—  T o tajemnica; odrzekł E dw ard  z uśm iechem ,, 

którym n iezad ow olen ie  pokryć u siłow a ł.

—  P o w ie r z  mi ją pan, n iew ydam  przed nikim.
—  T e g o  w ła śn ie  pew nym  być nie m ogę ,
—  Bravo, bravo, benone! za w o ła ł  w łoch ,  ś m ie 

jąc się nadzwyczaj w praw nie ,  choć mu się nie po
dobała  śm ia łość  młodzika.

—  A  m ój B oże , w ięc  nre zasłużyłam  sob ie na 
zaufanie? C zernie przew iniłam ? zapytało kobieta  
z kom icznym  żalem .

N ie  czekając na o d p o w ied ź , w sta ła  i w ziąw szy  
córeczk ę, która przy niej na kozetce ukhęła z k o t 
kiem  na r ę k u ,  w yszła  na ch w ilę  dó drugiego po
koju.

—  Bardzo d y sty n g o w a n a  dama? zapytał Serpi
gliosi po cichu E dwarda.

— Dosyć.
—  Lei e difficile. (Jesteś pan trudny). A le  ła

dna kobieta, p ię tn a  polka, prawda?



czterej wigowre, Clarendon, Granville, Cranworth i 
Grev (sir George) z cnotliwem oburzeniem odwrócili 
się od zdemaskowanego zdrajdy...' Gabinet, któryby 
lord John Russell m ógł był ułożyć, byłby się sk ła
dał tylko ze starego lermenW i najniższego osadu sta
rego stronnictwa wigoskiego,. i nie sadzimy aby jego 
zręczność w wykonywaniu władzy wyższą być mogła  
niż jego honorowość w jej osiągnięciu." To zda]e 
narn się być bardzo grubjańskiem.

Chronicie daje lordowi RusSell dobrą radę, aby 
przez jakiś czas siedział za piecem i przez bezintere
sowne popieranie przyszłego gabinetu, zm ył brzydką 
plamę na swojej herbowej tarczy.

Tvgodniki polityczne nie ustępują w niczemtym zda
niom i chociaż jest to charakterystycznym zwyczajnem 
prassy angielskiej.że zawsze potrzebuje jakiegokolwiek 
przedmiotu do zadość uczynienia swoim buldogoslmn  
namiętnościom i ten przedmiot Często zmienia, tym ra
zem jednak widać w niej ton prawdziwego i natural
nego oburzenia, w którem nie ma nic teatralnego. 
E xam iner  a’między codziennemi pismami D aily Se/rs. 
starają się usprawiedliwić byłego prezesa tajnej rady, 
ale h /  jest niepodobieństwem; um arli prędko ja d ą  
jak powiada Lenora , a lord John był już umarłym 
wtenczas nawet, kiedy do gotyckiego gmachu angiel
skiej konstytucji wprowadził ów bil reformy parla
mentarnej, który według trafnego nader wyrażenia 
pewnego męża Stanu. i.Urodził się na barykadach lip
cowych w Paryżu./*

—  Morning Herald  powiada, ża winogrona poli
tyczne są jeszcze bardzo niedojrzałe i kwaśne i przy
szłemu gabinetowi ścierpną od nich zęby niezmiernie. 
Rzuciwszy okiem na wiadomości z Krymu, dziennik 
ten obolewa nad temi którym przypadnie w podziale 
wyciągać wóz Aberdcnoski z błota i dla tego, równie 
jak dla owych kwaśnych winogron, radzi szczerze, aby 
stronnićtwo torysośkic jeszcze »jakie parę tygodnie 
wstrzymało się z planami utworzenia administracji. 
Cif do tórysów, próbka którą hrabia Derby wykonał 
Cd do Zawarcia przymierza z pelistami, jest bardzo go
dną uwagi, bo być może że w tym kroku Jeży zarodek 
nowej epoki życia stronnictw angielskich. Przytoczo
na pOwvzej rada Heralda, zdaje się rn ićć  związek ziem  
właśnie przypuszczeniem.

— Utworzenie gabinetu pod prżywództwem lorda 
Ralmerstoh'. jest już prawie bezwarunkową pewnością, 
ale czy gabińtet ten dłrrgo pożyje, to znów inne pyta
nie. (Metre Pretlssische Z eitim g.)

—  Now e objaśnienia jakie lord JohVi RusSell udzie
l i ł  na posiedzeniu izby nizszej 5go b. m. względem 
przyćzyn tak nagłego usunięcia się swego 7. gabinetu, 
były niezmiernie interesujące, ńfć dla tego że one 
iśłófńle usprawiedliwiają zupełnie postępowanie lor
da JOhn. ale z pOivtidU pewnego rodzaju rfiht cufpti. 
ł  jakilń były minister wystąpił.

Zapewnił on. i temu można uwierzyć, że w jego 
podaniu się tło dymisji nie było żadmij nieszlache
tnej przyczyny, nic takiego coby przedstawiało intry
gę, nic coby wiązało się zm yślą  powrócenia zręcz
nym manewrem do składu gabińetu, w charakterze 
pierwszego ministra. Ale tśkże lórd Ruśśell ujrzał 
się zmnsżonyrii wyznać że byłoby dalfcko lepiej i dla nie
go i dla kraju, gdyby był inaczej postąpił.

—  Tak! dosyć! odrzekł Edward.
—  Per bacćo! Wymagający pan jesteś jak w a

sze kobiety, u nas to spojrzenie, schadzka jedna, 
wyrokuje o wszystkiern, u was to rzecz nie łatwa  
zaleead się ładnej kobfecte. N aw et zostać patito—  
bardzo trudno! Czy to dbałość o reputację, czy też 
obawo plotek; z których słynie Warszawa?

—  Lasciate ogni speranza, Voi-ch’ intrate, (zrzecz- 
cie się wszelkićj nadziei, wy, co tu wstępujecie); za
cytował Edwńrd żhany wićrsz Dantego.

—  Andiamo! Ma che...  ma chef... odszepnął 
włoch, badawczo patrząc na młodzieńca.

Pani Cecylja tymczasem, oddawszy uśpioną có 
reczkę slużącój, wyjęła ztualety okrągłą miniaturkę 
jakąś i rzuciwszy na nią okiem z westchnieniem, 
włożyła prędko do szullady, przyglądała się potem  
z daleka twarzy Edwarda.

—  T e same oczy, ten sam uśmiech, znają się 
dobrze i lubią obadwa. to dziwne! pomyślała, w r a 
cając do gości. Upuściła chustkę od nosa, Edward  
chciał podnieść ją, ale w łoch  uprzedził i oddawszy 
z ukłonem . Wziął kapelusz do ręki.

—  Przecież pan jeszcze nie odehodzisz? zapytała 
pani domu.

—  Już późno, odrzekł Serpigliosi zaglądając do 
zegarka, a rnanr jeszcze konieczną jedną w izytę,

PrZed zebraniem się parlamentu nie chciałon śmia
ło  przedstawić na radzie ministrów kwestji przero
bienia atrvbucji wojennych i Zastąpienia kim innym 
księcia Newcastle, bo nie chciał wywołać rozwiązania 
gabinetu, ale to rozwiązanie tern konieczniejszćm się 
stało i tern sm utnie jszem. przez podanie dymisji w 0 - 
bee parlamentu, z rozgłosem, i w przed dzień rozpraw 
nad mocją nagany. Lord John Russell przyznał to 
z najchwalebniejszą szczerością i bardzo szlachetnie 
oświadczył, że gdyby mógł wrócić dawne położenie  
rzeczy, jużby w ten sposób nie postąpił.

Bo rzeczywiście okolicznościom jakie towarzyszyły 
rosprzężeniu się gabinetu Aberdeen, przypisać należy 
niezliczone trudności jakie otaczają i tamują utworze 
nie nowej kombinacji. Ludzie którzy pewni byli zająć 
w niej ważne miejsca, stali się chwilowo nie możliWe- 
mi; głębokie antypatje potworzyły się między mężami 
którzy mogli i powinni byli porozumieć się i połączyć 
ku jak najlepszertiu pokierowaniu interesów Ahglji. 
Stąd wynika, że ubolewając nad opóźnieniem jakie1 
go doznaje utworzenie ndwego gabinetu, dziwić się 
tehm nie można.

Mówią że ani iord Panmure ani lord Grey nie chcą 
przyjąć ministerstwa wojny i że takowe może dosta
nie się dotychczasowemu sekretarzowi wojennemu p*. 
S. Herbert! (Independahce Belge).

F R A N C J A.
P aryż 6 L u tejo . W Palais Royal przygotowuje się 

wielki obiad, na który zgromadzą się wszyscy człon
kowie wszystkich gałęzi rodziny Bonaparte; książę 
Napoleon istotnie nosi na twarzy widoczne ślady cię
żkiej słabości jaką przebył, a gęsta broda do reszty 
zmienia jego fizjonomję.

—  Ciało prawodawcze ukończyło dziś nominacje  
komisarzy, mających złożyć raport względem prawa 
o rekrutowaniu. Większa cześć członków tej komisji 
przychylna jest projektowi 7. niejakiemi drobnemi 
zmianami, które przyjęte pewno zoslaną przez Radę 
stanu.

Mówią że p. Emilc Pereirę ukończył dziś 7. nowym  
ministrem robót publicznych wszelkie umowy w  przed
miocie sieci kolei pyrenejskich. Zaprowadzenie tych 
kolei zmieni zupełnie fizjonomję tych okolic i za kilka 
lat paryżanie będą w Pyreneach budowali sobie letnie 
domki, zamiast w Bongeval albo Aisnicres.

—  Dzisiejszy Monitem' ogłasza list Cesarza do p. 
Bineau, w którym wyraża mu żal. że stan jego zdro
wia nie pozwala mu pozostać w ministerstwie 
skarbu.

—  Nowi ministrowie skarbu i robót publicznych 
objęli już zarząd swoich respective wydziałów.

—  Pan arcybiskup paryski, i jego kuzyn, biskup 
trypolitański in p a r lib v s . proboszcz parafji św. To
masza /. Akwinu, powrócili z podróży do Rzymu.

( Independence Belge).
11 I S  Z P A N J A.

M adryt 26 S tyczn ia . Wypadki postępują i rozmai
te fazy hiszpańskiej lipcowćj rewolucji rozciągają się 
Wedłtig praw loiki. Bezsilność ministrów przyznawa
ną jest nawet przez tych, którzy nowy gabinet z rado
ścią powitali. Bezsilność kortezów konstytucyjnych, 
przyznawaną jest przez samych członków tej izby, któ
rzy w iedzą że mogą mówić i wotować, ale nic nie mo-
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gdzie zabawię do pierwszćj, jutro zaczynam lekcje 
bardzo rano.

—  Jeszcze chwilę.
— Zaśpiewaj pań co jeszcze, maestro, tę barka

rolę wenecką, którą pani tak lubisz, albo modli
twę z przysięgi poprosił Edward.

—  Dajże się pan ubłagać.

—  Nie pani, już poźno, a przytem obawiam się 
być zbytecznym przy spowiedzi, którój masz pani 
tego pana wysłuchać. —  Lasciate ogni speranza. 
(W yrzeczcie się wszelkiej nadziei) dodał, ściskając 
z uśmiechem rękę Edwarda i odszedł.

—  Przyjćmnyto włoch ale nie na częste tow a
rzystwo, bonaw et śp iew ów  włoskich dzień w  dzień 
słuchać nie można. Podług Szerjota, przejadłby się 
prędko jak pomarańcze.

—  Serpigliosi jest niepospolity artysta i wybor
ny naóczyciel, przytem dobrze wychowany człowiek,  
ale czyje to zdanie pan przytoczyłeś przed chwilą? 
zapytała, przyglądajc się symbolicznemu pierścionko
wi z opalem, który nosiła na serdecznym palcu le 
wej ręki.

—  Mojego bliskiego znajomego, pana Szerjota, 
musisz go pani z n a ć  choć z widzenia.

—  Owszem znam go nawet osobiście, za życia

gą działać-, bo gdyby działali, to izba a nie królowa 
Izabella byłaby królową. Bezsilność O’Donnella co
dziennie jest wyraźniejszą, ponieważ on wszedł do gar-* 
binetu" dla tego, aby zapewnić władzę idejom reak* 
cji (?) a tymczasem ideje reakcji lak w świecie urzędo
wym jak i w środkach prżez rząd przedsiębranych, nife 
dadzą się do niczego zastosować. Nakoniec bezsilność 
Espartera objawia się przy każdej okoliczności przez 
nową mowę przy czem on naśladując Lafajela jedną 
rękę kładzie na sercu, a drugą na rękojeści miecza i 
przysięga bronić swobód, dla których nic nie zrobił i 
porządku który c odziennie Zakłócany jest i zagrożony; 
Bezsilność na wszystkie strony i jedna neutralizuje 
drugą; oto położenie naSżego kraju. Finanse śą w naj
smutniejszym stanie. Nowy minister skarbu pan Ma* 
doz. dużo pćzyrzeka ale liie dotrzyma więcej jak jego 
poprzednik; podatki nie będą płacone, a deficyt eo 
chwila jest większy. Wszakże s a m 0 ’Doimćll ostrzegał 
kortezy, że rewolucyjnalinja wytknięta przez p. OrCnse 
i jego stronników, wprost prowadzi do Monłemolina. 
Porównajmy dzisiejszy Madryt gdzie każdy głośno  
wymienia hrabiego Moritefnolin z Madrytom przed fleiu 
miesiącami, kiedy zaledwie z cicha szeptano sobie do u1 
cha E l Maerfo. Czytajcie| korespondencje wszystkich 
dzienników, w których ciągle mówią tylko o ukrytych 
składach broni, o spiskach karlistoskich, o jenerałach 
CabrcCo, Elio. o^bandach karlistoskich. i pomyślcie có 
się stać może gdy do tego przyłączy się jeszcze nie-  
ukontentowanie stronnictwa duchowieństwa. My to 
widzimy rzeczy których nie można dojrzeć z daleka i 
nikt nie wątpi o bliskości wielkiego wypadku, który 
zależy od samego położenia rzeczy. Jak słychać, hra
bia JVIonteorolin nie chce żeby hasło wyszło od jego  
przyjaciół; nie chce on nikogo zaczepiać i dopóki nie 
zajdzić jakie poruszenie między ludem, przyjaciele je
go (kariiści) mają się spokojnie zachować.-‘-A konsty- 
tucvjno-rojalistoskie stronnictwo, którego naczelni
kiem jest jenerał Narvaez? zapyta kto: Jenerał Nar* 
vaez jest—jenerałem Narvaez. Chorągwi Jcrólowćj 
Krystyny zatknąć on nie może, bo jej jiiżoikt flie chce; 
chorągwi królowej Izabelli zatknąć nie może, bo Es* 
partero wywiesił ją na dachu teraźniejszego gabinetu. 
Cóż więc Narvaez czynić może? Odosobnienie w jakiem 
ort żyje nad brzegami Sekwany, dowodzi, iż on sądzi 
że jego godzina jeszcze nie nadeszła. Armja na któ
rą przed sześciu miesiącami jeszcze m ógł liczyć, już 
nie istnieje. Dowódców zmieniono, dawnych żołnierzy  
uwolniono, a nowi rekruci nie znają go wcale. Nar
vaez nie ma już wcale k a r t  w ręku a szczególnie brak 
króla  a znamy ludowe przysłowie E l major, a!cade 
es kt B ey , to jest król jest coś więcej niż alkad. (Z tej 
korespondencji pokazuje srę. że rozmaite koresponden
cje paryskie o bliskich wybuchach karlistoskich były 
fałszywe i że fałszywćm było twierdzenie jakobyNar* 
vaez przystąpił do związku zkarlisthmi). (N .P .Z .)

M adryt 2 Lutego. Na wczorajszćrn posiedzeniu p. 
Nocedal przyjaciel pana Rios Rozas, ponowił rozpra
wy nad doktrynami poprzednio wprowadzonemiprzez 
jego współ-wyznawców politycznych. Posunął się na
wet krokiem dalej, definjnjąc zasadę do której on i je
go przyjaciele gotowi są przystąpić. Przeciw prawu 
konstytucyjnego parlamentu i władztwa narodowego, 
stawił on proste dwa słowa: KorteZy i król. Go do

nieboszczyka męża byl parę razy u nas na w ieczor
kach, przyjaźnicie się panowie?

—  Panie zaraz o przyjaźni, jakby to było tak 
łatwo! —  Znamy się tylko bliżćj, odrzekł pragnąc 
ujrzeć w  oczach pani Cecylji, ów  odcień wdzięcz
nej wabności, tak sympatycznej dla niego.

—  A cóż? zwierzenia tego nie usłyszę panie 
Edwardzie? zapytała nagle przesyłając mu spojrze
nie którego pragnął przed chwilą.

—  Kiedy się obawiam jak je pani przyjmiesz, 
odrzekł Edward głosem nieco drżącym i n iep e -

w n y m . • <..qe /s a ls u  oin .sesaq ‘su n a im
—  Żebyś mi pan więcej ufał, tó ja muszę za

cząć i powierzę panu tajemnicę dotyczącą pana, za
woła ła  nadzwyczaj prędko kobieta.

—  iMnie?
—  Tak, pana!
—  Zaklinam powiedz pani zawołał Edward zdzi

wiony.
—  Ale i ja wymagam także świętego słowa, że 

pan nigdy niepowiesz kto się panu zwierzył, dajesz 
mi je pan?

—  Daję.
—  S łow o honoru?
— Słowo honoru!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



szczegółów tej ogólnej doktry ny, nie rozw ia ł ich wca
le. Wyborna mowa pana Luzurjaga ministra stanu, 
zwróciła rozprawy na drogę rozsądku. S łow a pana 
m inistra  przyjęto z żywem zadowoleniem i 214  g ło 
sów przeciw 18 odrzuciło motywowaną opinję pana 
Rios Rozas. ( Independance Belge.)

F R U S S Y.
—  Zeit zaprzecza i to z dobrego źródła wieści po

dawanej przęz pewne dzienniki berlińskie, że Król 
pruski podobnie jak inni monarchowie, o trzym ał za
proszenie, aby przybył do Paryża w czasie powsze
chnej wystawy, i że Jego Król. Mość odpowiedział na 
to obiecując swoję wizytę jeśli okoliczności pozwolą.

—  Czytamy w Neue B reussische Zeitung , że de
peszą okólnikową (datowaną w edług niektórych dzien
ników  22  stycznia) gabinet berliński odezwał się bez
pośrednio do rządów niemieckich dla wskazania im 
ściśle swego stanowiska względem żądań Austrji. Po
wody mówiące za odrzuceniem tych żądań, są og ło 
szone w tym okólniku, w sposobie nie zostawiającym 
miejsca dla odpowiedzi. Aby zupełnie obeznać rządy 
niemieckie z widokami Prus, do cyrkularza tego do
dano dwa anexa, to jest: szczegółów zdanie sprawy 
z konferencji jakie m iały  miejsce w  Wiedniu T sty
cznia, i depesza jednobrzmiąca przesłana przez dwór 
berliński pod datą 21 stycznia, dworom Londynu i 
Paryża, a w której Prilssy dopominają się o swoje 
praw a wynikające z protokółów wiedeńskich 9 sty
cznia, co do wzięcia udzia łow e wszystkich przyszłych 
negocjacjach.

—  Czytamy w rninisterjalnej korespondencji z Ber
lina w Gazecie Kotońskiej:

Od czasu jak kwestja wschodnia dzięki Rossji we
szła w fazę dającą przewidywać bliskie rozpoczęcie 
konferencji pokoju, jakikolwiek mógłby być ich re 
zultat, kwestja przystąpienia do traktatu grudniow e
go, ma dla naszego rządu zupełnie drugorzędną wa
żność, w poćównahiu kwestji należenia do konferencji 
mających się rozpocząć.

Rząd pruski jest tego zdania, że te konferencje są 
rezultatem protokółów wiedeńskich i p rogram u sie r
pniowego, które Prussy podpisały razem z innemi 
mocarstwami i względem ich wykonania przyjęły s ta 
nowcze zobowiązania traktatem kwietniowym. Jeś l i
by Prussy nie zostały przypuszczone do konferencji 
jedynie na mocy przystąpienia do traktatu g rudnio
wego. w takim’ razie byłyby winne to przystąpienie 
nie swojemu stanowisku w Europie, ale traktatowi 
podrzędnej ważności.

Rząd nasz zatem oświadczył, że odwołuje się do 
swego prawa należenia do konferencji, i że aż do tej 
chwili nie myśli wdać sią w żadne umowy tyczące się 
przyjęcia jakichkolwiek zobowiązań. Poseł pruski, 
który powrócił w tych dniach do Berlina, stawać bę
dzie’ w obronie tego. systemu w sejmie niemieckim. 
Inna korespondencja tego dziennika mówi, że Saxo- 
nja oświadcza się przeciw propozycji austrjaokiej,  i 
że W irtcmberg i Bawarja wymagają wspólnej p ropo
zycji obu wielkich mocarstw.

Mówią o nowej misji pana von de Pfprten w Wie
dniu i Berlinie. .

  Korespondent frankfurcki Gazety Kotońskiej
zapewnia, że poufne umowy miały już miejsce mię
dzy Austrją i rozmaitemi rządami niemieckiemi, 
w przedmiocie naczelnego dowódcy wojsk związko
wych niemieckich, i że na tę godność wskazują za
wczasu samego Cesarza austrjackiego. Korespondent 
jednakże sądzi potrzebą uczynić uwagę, że trudno zro
zumieć jakby w tym razie uczyniono z przepisami u- 
stawy związkowej, w edług których naczelny wódz 
„winien złożyć przysięgę w ręce sejmu związkowego, 
względem którego jest odpowiedzialny i może byc 
stawiony przed sądem wojennym ."

—  Piszą z Berlina do Journal de Francfort:
Rezultat me.etyrigu zwołanego w Leeds przez p. Cob

den niepowinicn nikogo dziwić. Kiedy się odw ołu je
my do namiętności t łum u, podburzonych przez niesu
m ienną prasę, nie należy spodziewać się tryumfu spo
kojnych idei. W ojna rozpoczęta z tak wielkiemi obie
tnicami i prowadzona z takieini poświęceniami, exal- 
tuje naturaln ie wyobraźnię mass, ukazuje się im ona 
jedynie w blasku szalonych nadziei jakie zrodziła, cho
ciaż żaden poważny um ysł nie może wskazać żadnych 
dalszych rezultatów tej wojuy ani przewidzieć jej me
te. Pan Cobden należy do m ałej liczby ludzi polity
cznych w Anglji, którzy odważnie opierali się naci
skowi opinji ludowej, i jeśli niepotrafił zapewnić 
tryum f swoim idejom, należy mu się wdzięczność za 
to że rzucił  pomiędzy massy, kilka z tych prawd n ie
zaprzeczalnych i niezbitych, które pozostawiają g łę 
bokie wrażenie, nawet kiedy zdaje się że chwilowo nie 
m aja  żadnego dotykalnego rezultatu. Łatwo wskazać 
w mowie pana Cobden, niektóre twierdzenia nie zbyt 
ścisłej dokładności, i niektóre przejścia, w których

dobry smak i delikatność poświęcone są dla pochle
bienia przesądom demokratycznym publiki, ale aby 
być sprawjedliwerni dla pana Cobden, należy przypo
mnieć sobie zawsze, że jego mowa nie była rnową 
par lam entową ani aktem dyplomatycznym. Widocznie 
mówca odzywając się do meetingu złożonego z n a j ro 
zmaitszych żywiołów, sądził ,  że może się obejść bez 
eleganckich i subtelnych form mowy, a zastąpić je 
śmiałemi wyrażeniam i, uderzająęemi antytezami, 
konceptami ostro przyprawnemi. Jakkolwiek bądź 
jest to dla pana Cobden ważnym tytułem do szacunku 
ludzi bezstronnych, że z tak energiczną otwartością 
zryw ał maskę z sofizmów prasy angielskiej | i  będąc 
jak on człowiekiem z ludu, wytrzymyw ał tak śm iałą  
walkę przeciw ślepocie ludowych instynktów. S p ra 
wa umiarkowania i pokoju nie jest straconą w kraju 
w którym ma jeszcze tak wymownych i nieustra
szonych obrońców.

Z prawdziwą przyjemnością zatem zwracamy na to 
uwagę, że w Anglji znalazł się człowiek głęboko po
święcony interesom swojej ojczyzny i na ludowem 
zgromadzeniu zaklina ł swoich współziomków, aby 
dali pokój przesadnym nadziejom i nie opierali się 
przywróceniu pokoju. Fan Cobden zapewnia, że obe
cne okoliczności pozwalają sprzymierzeńoom Forty 
wejść w układy o zaszczytny pokój i ma w tem  najzu
pełniejszą słuszność. Sądzimy razem z panem Cob
den i niedawno jeszcze dzienniki urzędowe austrja- 
ckie, oświadczyły się w tym samym duchu, że obecne 
położenie daje pole do zaszczytnego pokoju. Na tych, 
których projekta sięgają po za tę granicę oznaczoną 
przez sprawiedliwość i umiarkowanie, spada odpowie
dzialność nieszczęścia jakie d ługa i n iepewna wojna 
wylać może na państwa europejskie.

—  W edług Neue Preussische Zeitung , j e n e ra ł  
porucznik Wedel, gubernator  Luxem burga. m ia ł  wyje
chać z Berlina 26. udając się z nadzwyczajną misją do 
Paryża. (Journal de S t. Petersbourg).

T U R C J A .
—  Największy ruch i czynność panuje w warszta

tach arsenału  tureckiego w Tophana. Z 6 ,000  nam io
tów obiecanych dla wojska francuskiego, dostawiono 
już 4 ,500 , każdy z nich może pomieścić 12 ludzi. 
Prócz lego 4 ,000  namiotów francuskich z których 
każdy pomieści 16 ludzi,  wysłano już do Krymu.

—  K oresp ondencja  z W a rn y  donosi  o  przybyc iu  
tam  z K onsta n ty n o p o la  a d m ira ła  K ą s s e r l i - A h m e t - p a -  
szy ,  który ma udać się  z O m e r c m -p a sz ą  (do K rym u ?)  
C hurszyd-pasza  ( G u y o n ) ,p r z y b y ł  także do W a r n y  z Ba-
łak ław y. Udaje on się. do Konstantynopola w nadziei 
usprawiedliwienia się i odzyskania łaski S u ł tana .

—  Parop ływ  z Lewantu przywiózł do Trjestu 
wiadomości z Konstantynopola do 16 stycznia. Dono
szą one, że dywizja 9ta francuska, tudzież huzary i 
dragoni, którzy przybyli z Adrjanopola, zimować  bę
dą w Konstantynopolu. Okręty linjowe Jupiter, Tu- 
renne  i paropływ szrubowy Napoleon, powrócą do 
Francji . Wiadomości z Krymu otrzymane w Konstan
tynopolu dochodziły do 12 stycznia. Oczekiwane ba
raki jeszcze nie nadeszły.

—  Piszą z Ruszczuku 11 stycznia, żc większa część 
obcych oficerów, którzy znajdowali w tern mieście i 
w Widdynie w tymczasowej służbie Turcji, powróci
ła  częścią do Konstantynopola, częścią do ojczyzny. 
Omer-pasza aby się ich pozbyć, chcia ł ich posłać do 
armji anatolskiej.__________ (Journ. de S t. Peters.)

WYJĄTEK Z PAMIĘTNIKÓW 
T E G O C Z E S N E G O  M Ł O D Z I E Ń C A .

( C i ą g  d a 1 s i  y).

(Patrz N or  D ziennika  38.)
Z powrotem wstąpiliśmy do Lursa. Co za rozumny 

człowiek ten Lurs, że on u siebie tę górkę urządził.  
Bez niego to chyba w Warszawie zanudzić by się nie 
można. Graliśmy w billard z Adolfem. Przegrałem 
10 cygar, hupm anów  wielkich. To nic, bo je wzią
ł e m  od Lursa na kredyt. Chcieliśmy urządzić pulę o- 
gólną, ale się jakoś nie dało. Co to jest, że nigdy 
prawie pula z rana nie da się urządzić? Ten Adolf gra 
dobrze, ale jes t strasznie chciwy, psuje wciąż jak widzi 
że stoję na najmniejszej pryzie i nigdy się nie podsta
wi. To tak nie można. Trzeba, żeby była równość 
w grze. On mnie żadnej bili poczciwej nie żosta\Via, 
a ja  mu podstawię kilka razy matkę i ort partję s k o ń 
czy. Już nigdy z nim grać nie będę, zwłaszcza, że za 
bardzo dowcipkuje, kiedy wygra. A ja  tego nie lubię)

O drugiej Karol mnie nam ówił,  żebym poszedł na 
obiad do Karczewskiej.  Poszedłem, chociaż przyznam 
się, żc nie lubię tam bywać. Daje wprawdzie jeść nie 
źle i nawet mówią, że tam wszystko pra\Vie na maśle 
i pozłoty wcale prawie nie biorą. Ale cóż z tego, ja  
lubię jeść na porządnej bicliźnie i ze srebrnem  nakry-j 
ciem, a u riiej serwety nawet nie dają. Mieliśmy i'0* 
s ó ł  z kaszką, mięso, kostkę i potrawkę z kapłona.

Podczas obiadu czytałem sobie kurjcrą.- Stoi tam, że 
będziemy nosili surduty dłuższe i pantalony węższe, 
trzeba o tern porpyślić i rozmówić się z Zygardłowi-  
czem, kur je r  ma czasem nic złe wiadomości. A i na 
balu ostatninpcyiuje, że Anielka imała jedną  z n a j ła 
dniejszych sukien. Ucieszy się dziewczyna, jak się zo
baczy drukowaną, a i ciotka będzie bardzo kontenta. 
Muszę je j  powiedzieć, że to ja  nam ówiłem  redaktora 
kurjera do wymienienia tualety Anielki. Co to szko
dzi zrobić sobie z tego zasługę, a zresztą zawszećto 
zaszczytna rzecz zriąę się z literatami. Nawet dziś na 
maskaradzie, jeżeli spotkam tego Alfonsa, co to do 
gazet pisze, będę z nim chodził pod rękę i ponczu mu 
kupię. On bardzo lubi poucz.

Po po łudn iu  wróciłem do domu i zacząłem czytać 
nowy romans francuzki un gentilhomme de g ra n d  
chemia, pana Xavier de Montćpin. Co to za talent 
mają ci francuzi. Ot zbójcę opisał, jakbym go w idział, 
że to nawet oderwać się nic inożna. A jaką  rację ma 
w przedmowie, że nie pisze dla nauki, ani dla przy
kładu, a tylko dla zabawy. Bo też co za licho po n a u 
ce, ktoby to naukę z książek chciał ciągnąć. Ód cze
góż szkoły przecież, już w szkołach dosyć namęczyli
śmy się nad nauką. Ja w łaśnie d la tego nie lubię pol
skich książek, bo tam zawsze m oralizują i moralizują 
i Bogiem a praw dą żadnego tam nie ma interesu: kie
dy czytasz francuzkie, to aż serce przewraca się z cie
kawości, co tam będzie na końcu, a te wszystkie pol
skie powieści, ot tak czytaj i czytaj, a niczego się nie 
doczytasz.

Zasnąłem  nad czytaniem i spałem  trzy godziny 
blisko. Kiedym się obudził, była może szósta wieczo
rem, czytać mi się nie chciało, na wieczór jeszcze za- 
weześnie, dalibóg, że w' tej Warszawie nie ma co ro
bić. Poszedłem z biedy do teatru, g rano Martę, ja  
przyznam się, wolę balet od opery, bo jak  muzyki za 
wiele to i nudzi, a na balecie jest się zawsze czemu 
przypatrzyć. Powtóre w operze chórzystki wszystkie 
p r a w i e  brzydkie, a corps de ballet całe ładne jak  ulał. 
Nie wiem co w sobie mają te baletniczki, ale to prze
śliczna rasa.

Po teatrze wróciłem do domu. żeby się ubrać na 
wieczór do państwa Izabelskich. Zastałem  tam E rn e 
sta i Dominika, którzy czekali na mnie. bom przy
rzekł,  że ich tam uąirowadzę. E rnest bardzo ładnie 
tańczy polkę, ale po franegzku mówi złym akcentem, 
a to rzecz koniecznie potrzebna dobrze mówić po fran- 
cuzku, bez tego w wyższych towarzystwach obejść się 
nie można. Bo co tam z tego, że ktoś umie wykręcać 
się na prawo i na lewo. trzeba przecież zagadać coś do 
damy, a nic stać przy niej nieruchomie, jakby się kij 
po łknę ło .  U bra łem  się i kazałem Marcinowi zawołać 
sanki. Ten Dominik ma zawsze pasję do kolorowy!h 
kamizelek, doprawdy wstyd z nim chodzić na w k -  
czory.   (d . c. n .)

I U  K H \  ł  X T E l i  i R d W E R M E H Ó W
p r z y  rogu ulicy  Podw al i  K apitulnej Nro 498  na  

p ierw szem  piętrze.
Są do umieszczenia, lub dawania lekcji na godziny, z ro z -  

maitero usposobieniem  i talentami: guwernantki,  g u w e rn e 
rowie, bony, metrowie, nauczycielki muzyki i korrepety to- 
rowie. —  Cieślińska.

Uzdatniony i wykwalifikowany w najcelniejszych 
zakładach bawełno-przędzalnianych, który obecnie zarządza 
takim zakładem w Saksonji z kąd jest  rodem, życzy sobie 
przyjąć posadę jako dyrektor w takim zakładzie w Króle
stwie albo Cesarstwie. Bliższą wiadomość powziąść można 
w kantorze W. Józefa Kohler, przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście nr. 4 4 5 .  _________

P-ŁASZCZ po d sz y ty  n iedźw iedziam i,  j e s t  do sp rz e d a n ia  
p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  Nr 3 9 1, Wiadomość u
s iod la rza  Klingholtza^___________  ____

OSAUHI »o PIÓII . . if ,v ,
z ło żo n e  z 8 0 ciu ogn iw  g a lw a n o -e le k t ry c z n y c h ,  do u ś m ie 
rzen ia  d rż e n ia  w s ta w a c h  u pa lców ,  są  do  n a b y c ia  w z a 
k ładz ie  o p ty c z n o -m e c h a n ic z n y m  Ja k ó b a  Pik, p rz y  ulioy Mio- 
dowćj N er .  4 97^

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H Pols. Boski Maksym, ob. z Gorvnia, U- Lip. Cie- 

chomski Józef qb  z Hrubieszowa. —  H, Sas.  Dembowski 
Leon ob. z Klimontowie. -  H. M gie ł. Książe Dołgoru! — 
kornet pułku kirysjerów z Międzyrzeca.—  H. Staw .  Kozłow
ski Leon ob. z Płocka. —  ff. Gerl. Szydłowscy Emihan w., 
z Dworzca i Edw. ob. z Jagodnego.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Białowiejski Lud. o b . ,dg,Żychlina,  Grodzicki Ant ob- do 

Patkowa, Karski W inc o^. do Opatowa, Skłodowski Ksaw. 
ob. do Woźnik. __________

TEA TR  W IELKI. Jutro: Trubadur.
Dziś rano stopni zimna 8 , .wczoraj w połu. zimna 15.
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 2.

-     --

W  Drukarni J Lnger. Wolno drukować. — Warszawa dnia 91 Stycznia [12 Lutego] 1855 roku. — Starszy "Cenzor f .  S o b i e s z c z a ń s k i .


